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Lw ów . 24 września.
W obozie ob-drukcyjnym zapanowała po 

piei wszem posiedzeniu Izby pesłów pewna 
kunsternacya, wywołana zaoewna porażką, ja ­
ką bez wątpienia było tak niespodziewanie 
gładkie p:z< prowadzenie wyboru prezydyum, 
pu części zaś koraproinitującem bądź co bądź 
zachowaniem się sztabu generalnego obstruk- 
cyi, pp. Schónereryanów Tacy wodzowie ża 
dnej akcyi nie mogą przynieść zaszczytu, 
więc też i w . zjednoczonych Niemcach*1, przy­
najmniej w tych. którzy me zatracili zupełnie 
pojęcia przyzwoitości, musiało się obudzić 
uczucie pewnego niesmaku po pierwszych 
skandalicznych występach owych przewód 
ców obstrukcyi.

Konsternaeyę znać też we wszystkich pi­
smach opozycyjnych, których głosy podaliśmy 
już w streszczeniu w telegramie popołudnio­
wym Najzabawniejszą wśród nich jest Nowa 
Pressa, która biada, że .większość w miejsce 
prawa wprowddza przemoc i wyzywa przez 
to do obrony za pomocą takich samych środ­
k ów '.  Byłoby to słusznem, gdyby nic szcze­
gólny istotnie fakt że w tym wypadku mniej­
szość właśnie jeG stroną ofensywną, podczas 
gdy większości przypadła obrona nietylko swo­
jego stanowiska, ale i zasad parlamenta­
ryzmu.

Jak już donosiliśmy, prezydent Kathrein 
zawiadomił Izbę. że na wbeczornem sobotniem 
posiedzeniu ma z im  ar zarządzić wybory do 
delegacyi. ZajniUj jcemi będą wybory repre­
zentantów z Czech i z Moraw.

Na di oaze kompromisu wybrano z C z e c h  
w dniu 22 maja 1896 roku 5 Niemców i 6 
Czechów. Podobno Niemcy czescy, w obec­
nych stosunkach, nie chcą się zgodzić na po­
dobny kompromis, gdyby Czesi wystąpili 
z podo mą propozycyą. Na 110 pnsłow, jakich 
<’zechy wysyłają obecnie do Rady państwa, 
j. st 45 Niemców a 65 Czechow. Przed usta 
nowiemem 5 kuryi było na 92 postow z Czech 
36 Niemców i 56 C echów — i wtedy na 
członków delegacyi wybrano: 2 reprezentan­
tów wiernokon.stylucyjnei wielkiej włąsności, 
jednego feudała, jedn go członka klubu nu- 
rodowo-menreckiego, ll ‘ reprezentantów' zje­
dnoczonej niemieckiej leaiey i 4 Młodocze- 
chow.

N a M o r a w a c h  zawarto ostamim ra­
zem kompromis, na podstawie którego wy­
brano jednego reprezentanta wiernokonstytu- 
(y ii oj większej własności, 2 Niemców, i je ­
dnego Czecha. Dzisiaj kwestyą j-ust, za którą 
stroną przechylą się 6 posłowie socyelistyczni. 
W 8 t y r y i wiernokonstytucyma większa wła­
sność i stronnictwo iudowe mają przewagę 
na i klei ykalami i Słoweńcami — W K a r y n -  
t y i  i n a  S z l ą s k u  Niemcy mają przewagę: 
W N i ż s z e j  A u s t r y i  antysemici są górą. 
Zdaje się, że w krajach wyżej wyin.euionych 
Niemcy zwyciężyć putwinhi.

Oprócz wniosku post i .1 a w o r s U i e g o, 
o którym donosiliśmy wczoraj, członkowie 
Koła polskiego stawili na pierwszein pos.e- 
dzen.u Izbv następujące wnioski;

1) P. K o z ł o w s k i  — projekt do prawa 
dotyczący detalicznej sprzedaży margaryny.

2) P k? F i s z e r  — projekt do prawa, 
żądający, aby w sprawach sądowych cywil­
nych doręczenia wolne hyły od opłaty.

3) P. dr. L e w i c k i  — domaga się, aby 
obniżono cenę soli kuchennej do' maximuin 
7 zł za centnar metryczny.

4) P. W f G n i e w o s z  — żąda zarządze- 
ma ankiety: a) w sprawie uproszczenia ra­
chunkowości w urzęuacli, b) w kwesty i skró­
cenia drogi mstancyi w urzędach państwo­
wych.

5) P. 0  z e c z — domaga się ustanowie­
nia komisyi z/ozouej z 24 członków dla za- 
łitwaania spraw, dotycząi ych chorób zaraźli­
wych u bydła

6) Hr. P i n i ń s k i  -  stawił wniosek o 
przedłożenie noweli należytościuwej.

Z wn osków nagłych, oddanych do "biura 
p. ezydyalnego zaznaczyć naiezy następujące:

R u s s  i towarzysze żądają, aby prezy­
dent ministrów natychmiast cofnął rozporzą- 
u/.enie z dnia 2 czerwca, wydane do szefów 
krajowych a dotyczące kontroli politycznych 
Zebrali.

l e k  j n e r e r ,  L u e g e r  i tow. wnoszą 
o cofmęne rozporządzeń językowych.

l t u s s  i tow. o zniesienie stempla dzien­
nikarskiego i kalendarzowego, oraz zakazu 
kolportażu.

P e r g e l  t i tow. o ekscesa w Pilznie.
Niemniej jak 5 wniosków stawiono o po- 

s t a w i e n i e  p r e z y d e n t a  m . a i s t r ó w  
w s U n  o s k a r ż e n i a :

. e 1 b u r g e r , S y l w e s t e r ,  P e s-
e r  1 "  °  11fti a r  dt  domagają się tego za

w ydanie rc '-porządzenia z dnia 2 czerwca.
■ s c n e r e r i t. d o t o  samo. 

i • S c h o n e r e r  — o wypadki w ( .i e b i e. J r
Dr. 8 o h u k e r i tow o to samo.

>r. ' i in k e  i tow. 0 wydanie rozporzą­
dzeń językowych, sprzec,wiejących się prawu 
z dnia 2o l.pca 1867 roku 

*
i go samego dnia, co w Izbie posłów,

odbyło się także pierwsze posiedzenie w I sbie
panów.

Z ministrów obecni by li : Badeni, Wel-
serht-imb, Gautscb, Gleisp->ch i Ledebur.

P-ezydent ministrów przedstawił izbie
prezydvum (Windischgraetz, Auersperg, Ho-
yos), poczem Książe 'Yindischgraetz, powi­
tawszy członków Izby, przeprowadził wybór
sekretarzy (v. danner i v. M yliu s) i za ła tw ił

dalsze, zwykłe formalności. Następnie zazna­
czył p re z y d e n tce  wybory do delegacyi Odbę­
dą się na przyszłem posiedzeniu izby.

Po wybraniu (i członków do komisyi we­
ryfikatorów i 9 czł mkow do komisyi jury­
dycznej zamknięto posiedzenie.

E H O l l K A ,
Nowy dziennik. Od l-g o  października roz ­

pocznie wychodzić we Lwowie nowe pismo codzien­
ne p. t. Ruch katolicki. Redaktorem naczelnym 
będzie p. Starowiejski. W  redakcyi pracować 
mają między innymi pp. Morawski i Włodzimierz 
Zawadzki.

M ew ory tlJ , wyjaśniający pokrzywdzenie dru­
karzy galicyjskich przez oddanie nowych druków 
sądowych dla procedury cywilnej wyłącznie dru­
karniom ■■ iedeńskim, przesłało gremium drukarzy 
lwowskich na ręce ministra dra Rutnera

Poseł Piepes zażądał wczoraj telegraficznie 
od prezesa gremium p. Neumaua szczegółowych 
w tej sprawie informacyj, na podstawie których 
posłowie.- Dulęba, Sokołowski i Piepes domagać 
się będą w tych dniach od ministra sprawiedli­
wości hr, G le’spach# cofnięcia krzywdzącego kraj 
nasz postanowienia rządu.

O tw .-r c ic  panoramy Jana Styki p. t. Bem 
w Siedmiogrodzie, nastąpi dziś, w sobotę, o godzi­
nie ósmej rano. Cena ws‘ ępu wynosi jedną koronę 
od osoby.

Prem iow e strzelanie p. Stanisława Kohlera, 
odbędzie się ua strzelnicy m. w niedzielę dnia 
26 -go  b. m.

PuM ic/.llj popis ochotniczej straży ognio­
wej „Sokół11 we Lwowie odbędzie się dnia 29 bm.
0 godzinie 4 pojioł. w dziedzińcu gmachu ratu­
szowego.

Z wyścigów. W czorajsze wyścigi na torze 
Cetnera odbyły się bez oczekiwanego de<zczu, a 
zakończyły s ę  już prawie o zmroku Osób było 
niewiele.

Rezultat wyścigów podajemy oddzielnie.
Tu dodać należy, iż totalizator ptacil : w 1. 

biegu, za 5 — 6. za 1 0 — 12, z a '5 0  — 6 0 ;  w II . 
biegu za 5 — 31,-z a  10 — 62. za .50 3 1 0 ; w IV  
biegu za 5 — 56, za 10— 112, za 50 — 560 ; w V  
za 5 — 13, za 10 — 26, za 50 — 130 ; wreszcie 
w VI. biegu za 5 -  20

W biegu trzecim wskutpk uwzględnienia pro­
testu przeciw J lu cb ese '1 wynikła niespodzianka. 
Uznany za w ygiyzaiącego „K rzyżak*1’ wcalo nie 
był obstawiony —  i cale pieniądze zabrał. . to 
tahzator.

Kawał (leski spadł wczoraj z rusztowania 
drugi igo piętra i skaleczył ciężko w głowę za- 
robnicę Katarzynę Pieszka. Pogotowie stacyi 
ratunkowej udzi diło jej pierwszej pomocy.

Nocna bijatyka. Ślusarze kolei elektry­
cznej wyprawił onegdaj około 1 w nocy, w ulicy 
Pełczyńskiej wielką awanturę, której ofiarą padł 
kowal Bimiński, obito go bowiem w7 okropny 
sposób i wywichnięto prawą rękę. Wezwane po­
gotowie towarzystwa ratunkowego opatrzyło po­
ranionego i odwiozło go do szpitala jiowszeobnego, 
awanturnikom, zaś zajęła się polieya.

ik e y a  r a tu n k o w a  na rzec/, p o g o r z e l ­
ców ' Z R a d ło w ie  Z Sambora piszą nam: Pod 
przewodnictwem ks, prałata Dornwalda zawiązany 
tu został komitet, zajmujący się zbieraniem skła 
dek, jakoteż ofiar „m  natura11 na rzecz nędzarzy
1 Radłowie.

Z powoda klęsk rolniczych, dotykających kraj, 
ofiary napływają powoli —  i pomoc udzielona ze 
strony komitetu pogorzelcom , w małej tylko czą 
stce odpowiada potrzebie. Samborski W ydział po 
w betowy, przesłał na ręce ks. Dornwalda tymcza­
sowy datek w kwocie 50 zł., a rzeczą Rudy p o ­
wiatowej będzie subweucyę tę odpowiednio pod ­
wyższyć.

Zginęła  walizka bronzowa płótnem kryta, 
z literami H. K. w dniu 22 go b. ra. przy po­
ciągu osobowym z Krakowa o 10-tej wieczorem 
nadeszlym Pakier nr. 10 na dworcu kniejowym, 
który za mą do odpowiedzialności został jiocią- 
gnięty, prosi o wiadomość o tej walizce każdego, 
kr.oliy cokolwiek o^niej wiedział.

Wyścigi konne we Lwowie,
Rezultat wyścigów konnych Tow zach. i wzaj. 

pom. w chowie koni z dnia pierwszego, 24 b. m. 
był następujący ;

Bieg 1. Biegały trzy konie: Stada Ostoia- 
Ostaszewski „L ich o" wstrzymywana, zwycię 
żyła trzema długościami (jeździł por. Z. v. Kreutz- 
bruck 6 4 */a K g.); por. Stan Osiecimskiego „B u­
drys I '1, drugi (jeździł podpor K. Trzciński 60 
k g .) ; p Stan. Ostaszewskiego , Letare11,  licha 
trzecia, (jeździł właśc , 6 6 1 / a kg.),

Bieg 11. Startowało 5 koni. Stada (Jstoia- 
Ostaszewski „I-can -n ot“ zwyciężyła lekko trze­
ma długościami (jeździł chłopiec staienny Józef 
Gajewski, 5 4 1 /,s k g ) ;  p Józefa Krzysztofnvicza 
„IJ a n ele ' druga (jeździł stajenny S. Bahryj 5 4 }Ą 
k g ) ;  br. Stan. Siemiuóskiego „U h o ią ży 7 o trzy 
długości wstecz, trzeci (jeździł stajenny Józef Kla­
rnet, 56 k g .); p. J. Muze\»sk'ego „Pan W ołody­
jow ski11 ; hi Osk. Potockiego „Mi^s Firetly'1.

Bieg III . Startowały 4 kon ie : P. Jana Ma- 
zew skiego „K rzy ża k 11, pierw szy (jeździł podpor. 
Pr. E. v. Ileintschl 6 4 1/., k g .) ; stada Ostoia- 
Ostaszewski „S krzetusk ', drugi (jeździł por. Z . 
v. K reutzbruck 64 k g) ; p. El. K ozłow skiego 
„K u gla rz11 trzeci, (jeźd ził stajenny M  W ojtow icz, 
64 kg.), p. A . G orayskiego „D u ch esse11, która 
przyszła pierwsza, została na w niesiony protest 
przez jeźd źca  „Skrzetusk iego '1, z pow oda niefor­
malnego zachowania się podczas biegu jeźdźca 
„D uchesse11 zdyskwalifikowaną. —  Na zw ycięzcę 
nie było nabywcy7.

Bieg IV. Startowały 4  kon ie : Hr. Oskara 
Potock iego „H ilaria11, po w alce zw ycięży ła  dłu­
gością szyi (jeźd źił por. E. K oller, O C /j k g .) : 
lir. E. Zaiuskiej „L a  M arąuise11 druga (jezdził 
]}or. Z . v. K reutzbrucli, 6 8 ’ /2 k g .); p Józefa 
K rzysztofow icza „H u raga*11, l.chy trzeci, (jeźd ził 
podpor. K . Trzciński, 7k k g jl ; stada Ostoia 
Ostaszewski „Z n icz  czwijśrty.

Bieg V. Startowały 4 konie: P. K az. Ostu 
szewskiego „W iosn a11 zvjyciężyła lekko trzema 
długościami (jeździł stajenni M. Symczyszyn 72 kg.J; 
hr. Osk. Potockiego „Junak11 drugi (jeździł sta­
jenny A. Freyer 66 i pół klg.); p. Józ. K rzyszto­
fowicza ..Arrow ’s child1-, o trzy długości wstecz 
trzecia (jeździł staj. A . Lasota 69 i pół klg.); 
rocm. W. Kundla „B ro isz11 czwarty.

Bieg VI. Startowało 7 kom. Stada 03toia- 
Ostaszewski „ L i c h o 1, wstrzymywana zwyciężyła 
wieloma długościami (jeździł por. Z. ren Kreutz- 
bruch 66 k lg ) ; por. L. Kollera „K an ia“ , druga 
dwie długości przed trzecim (jeździł por. Rother- 
mann 66 k g .) ;  p. Stanisława Pieńczjkow skiego 
„Nonsens11 trzeci, (jezdził podp. Trzciński 73 kg,); 
p. I  Kozłowskiego ,,Mia II*1 czwarta (jeździł 
podp. Fr. E. von Ileintschl 73 kg.); por. E Kol 
leza ..Atessa11, hr. F. Korytowskiego „ Y .  Bellwe- 
ther(1„ rotm. W. Kundla „Presąue pur sang11, 
przyszły bez miejsca.

U l a d u  p a  l i s t w a .
( Telegram „ Słowa Polskiego.")

Wiedeń, 25 września. Wczorajsze posie­
dzenie miało przebieg stosunkowo spokojniej­
szy. Co prawda, me brakło scen skandali­
cznych, które tym razem wyprawiali dla od ­
miany pp. Winkowski i Daszyński.

Posiedzenie rozpoczęło się koło godziny 
12 w południe. Zaraz na początku udał się 
prezydentowi K a l h r e i n o w i  doskonały la^- 
sus. Oto zająwszy swe miejsce, zadzwonił 
jak zwykle i oświadczył poważnie: Z a m y ­
k a m  posiedzenie! — co naturalnie przyjęła 
Izba wybuchem wesołości i przeciągłą salwą 
śmiechu. — Prezydent w pierwszej chwili 
nie mógł zrozumieć, o co chudzi, wreszcie j e ­
dnak spostizegłszy się, przyznał się do po ­
myłki i otworzył posiedzenia.

Najpierw tedy odcz; tano sążnisty spis 
setek wniesionych petycyj, poczam zaorał głos 
p P o  m i c e  r, ażeby jeszcze raz poruszyć 
sprawę rzekomych polieyantow, przebranych 
w mundury służby parlamentarnej. Zaledwie 
zaczął mówić, powstał w Izbie hałas, w któ­
rym nad innym, górowały grzmiące głosy pp. 
I r a  i W o l f f a .  P. T e s s l e r  wrzeszczał 
tak głośno, że prezydent oburzony zawołał do 
n iego : Bozwólżt mi pan mówić. Przecież te­
go wymaga najprostsze wychowanie!

Ta nauczka, udzielona jednemu z nie­
mieckich nacyonalow7, wprawiła jego towa­
rzyszy w formalną wściekłość, poczęli tedy 
miotać ua prezydenta najobelżywszyini wyra­
zami. F. I r  o zarzuca dyrektorowi kam-elaryi 
Halbanowi, że wpuścił do Izby szpiclów. 
Znany adwokat lincki. P e s s l e r ,  który pod­
czas przeszłej sesyi zdubył sobie smutną sła­
wę głosuem odwołaniem obraźliwych słów, 
rzuconych na Polakow i upokarzającem go 
przeproszeniem, poczyna na nowo szukać za­
czepek, by prawdopodobnie znowu doczekać 
się moralnego guza. Ten rycerz z pod cie 
mnej gwiazdy grozi prezj dentowi s łow am i: 
Tylko pan nie obrażaj, gdvż inaczej pomowię 
z panem po niemiecku, rozumiesz pan ?

Prezydent K a t h r e i n  stwierdza, że wieść 
o owych przebranych policyantach jest nie­
prawdziwa i oświadcza, że między dwunastu 
nowo przyjętymi służącymi ^est trzech takich, 
którzy kiedyś istotnie byli żołnierzami poli- 
cyinymi, inni należą do wszelkich innych, 
możliwych zawodów, ale z poLcyą nie mają 
nic wspólnego. Co zaś do owych trzech by­
łych polieyantów, to dwóch z nich wręczyło 
tu w prezydyum podania o przyjęcie ich do 
służby w parlamencie jeszcze przed rekiem, 
(słuchajcie! słuchajcie! — wołają na prawi­
cy) Wśród służby, która tu już dawniej była, 
nie brakło również takich, którzy przedtem 
należeli do straży policyjnej.

Teraz przychodzi na stół sprawa S z a -  
j e r a ,  poruszona —- o dziwo ! — przez p.
W i n k o  w s k e g  o. Wszystkim przychodzi 
na pamięć piei wsze posiedzenie Izby podczas 
poprzedniej sesyi, w marcu. iedy to wyłą 
cznie zajmowano się sprawą Szaiera, Cóż to 
za burza podniosła s;ę wówczas z tego po ­
wodu, że Szajera nie było w Izbie. Dziś ten 
sam p Winkowski, który wówczas ca/ą siłą 
swych płuc i gardła stawał w obronie Szaje­
ra — wyprawia awanturę z tego powodu, że 
Szajer ułaskawiony pojawił się w Izbie. Zaa- 
je się, że słychać jeszcze w sali płomienne 
mowy Daszyńskiego i Danielaka, który pra- 
v, ie ze łzami w oczach opisywał tego biedne­
go, suchotami zniszczonego Szajera \ dziś 
podnosi się trybun ludowy, siermierz wolno­
ści W uikowski i robi rządowi oraz prezyden­
towi zarzut z tego, że Szajer pozostał posłem. 
Deiś zaiste rola prokuratora oskarżyciela 
przypadła dziwnie do twarzy p. Winkowskie 
mu, który odkrył przed Izbą całe swe pra­
wnicze sumienie i wyczerpał cały zasób swej 
znajomości prawa w tym celu, aby ostatecznie 
postawić prezydyum zapytanie: Czy prawdą 
jest, że prezydyum wczoraj powzięło uchwałę/ 
aby wygasły mandat Szajera uznać znów za 
ważny, a jeżeli tak jest, to w jaki sposób 
zamierza prezydyum ten swój krok usprawie­
dliwić ustawniczo ?

Z godnośc.ą i powagą odpowiedział pre­
zydent ciekawemu posłowi, że prezydyum zda­
wało się, iż postępuje zupełnie po myśli i we­

dług pojmowania tej sprawy przez Izby i że 
jest upragnione przychylić się do łagodniejszego 
zapatrywania, według którego S ajer nie sira- 
cil mandatu (oklaski ua prawicy),

Z powodów, które dla takiego Winkow­
skiego byłyby trudne do zrozumienia, wuosi 
p. M e n g e r ,  aby sprawę Szajera przekazać 
do zbadania komisyi legitymacyjnej. — Pre­
zydent oświadcza, iS będzie ten wn osek tra­
ktował regulaminowo.

Wniosek p. G r o s s a  o poprawienie pro­
tokołu co do wyboru prezydenta, odrzucono 
w imiennem głsowaniu 181 głosami przeciw 
9U. — Ten sam los spotKał wniosek p. R u s s a
0 otwarcie rozprawy nad onegdajszą odpo- 
wiedztą przewodniczącego z tytułu wieku 
Zurkana w sprawie uroczystego otwarcia Izdy 
(156 głosami przeciw 87).

Dokonano następnie wyboru sekretarzy
1 gospodarzy — a potem przystąpiono do za­
łatwiania licznych nagłych wniosków w spra­
wach nie cierpiących zwłoki; przebieg dysku- 
syi był spokojny. Z K o ł a  p o l s k i e g o  w y­
brani sekretarzami: D u l ę b a  i M e r u n o -  
w i c z.

Gdy R o s e r ,  S t e i n  er ,  B o h a t y ,  N o  
w a k ,  K i r s c  l i ne r ,  G r ó s s l  i B e n d e l  
skończyli uzasadnianie swych wniołków 
w sprawach naglących, przystąpiono do po­
działu izby na komisye.

Prezydent zaproponował, aby przyszłe 
posiedzenie odbyło się w7 sobotę o godz 5 
popołudniu ; na porządku dziennym ma stać 
wyłącznie kwestya wyborów do delegacyi. 
Sprzeciwiał się temu W o l f ,  który domaga 
się, aby z wyborami do delegacyi wstrzyma 
no się póty, póki spiawa kwoty me zostanie 
przedyskutowaną i postanowioną

W  imieniu niemieckiego stronnictwa lu­
dowego P r a d e  popiera wniusek Wolfa: pod­
czas przemówienia jego przyszło do bardzo 
ostrego starcia między Młodoczechami (zwła­
szcza B r z o r a d e m ) ,  a kilku członkam 
niemieckiego stronnictwa ludowego. Powstał 
wielki hałas ; prezydent musiał prosić młodo- 
czeskich posłów, aby nie prowmkowal innych 
posłów.

Na to D a s z y ń s k i  oświadczył, żestron- 
rictwu jego ani się śni przeszkadzać wybo­
rom delegacyi, ani je  uniemożliwić, ale —  
twierdzi mówca — znajdujemy się ^ z u p e ł  
nie wyjątkowem nołożeniu, znajdJpmy się 
wobec rządu, posługującego się tak gwałtem, 
jak i perfidyą; wybory do delegacyi są dla 
rządu kwestyą żywotną. Krążą pogłoski, że 
po dokonanym wyborze delegacyi, rząd ma 
zamiar odesłać nas do domu. Pod rządami 
Badeniego wszystko jest możlmem. Skoro 
murzyn spełni swą powinność, pójdzie precz 
na czas nieograniczony. Sprawa ta nie jest 
tak drobnostkową, aby można ją pom.nąć 
milczeniem Rząd nie powin.en wymknąć się 
nam

Krążą pogłoski o zaprowadzeniu absolu­
tyzmu na podstawie paragrafu 14 ; przebąkują
0 zamachu stanu na podstaw.e tegoż para­
grafu. Zamiary te czarnej reakcyi popierane 
są z zapałem przez postępowych Młodocze- 
chów. Rząd, który w czerwcu nagle nas ro­
zesłał do domu, a następnie krwawo na- 
w domu prześladował, nie powinien ujść bezs 
karnie. Proszę prezydenta, aby trzymał się 
praw konstytucyjnych i najpierw stawił na 
porząJl-u dziennym te przedłożenia, w któ­
rych rząd prosić będzie o absulucyę za rozpo­
rządzenia. wydane latem.

P e r g e l t  stawił także wniosek o usu­
nięcie z porządku dziennego kwestyi wyborów 
do delegacyi; sądzi, że wprzódy trzeba zała­
twić obrachunek z rządem

Nad wnioskiem tvm głosowano imiennie—-
1 odrzucono go. Za wnioskiem głosowali: Z je ­
dnoczenie niemieckiego stronnictwa ludowego, 
niemieckie stronnictwo postępowe, socyalisci 
i chrześciańsko socyalni; za przystąpieniem 
do wyborów oddali glos: prawica i wierno- 
konstytucyjtia większa własność.

D a s z y ń s k i ,  zabrawszy głos co do po­
rządku dziennego, posługując się polskim ję ­
zykiem, zaczepił ostro rząd i oświadczył, że 
polscy socyali.ści starali się o założenie pol­
skiego gimnazyum w Cieszynie. Gdy nastę 
pnie powtarzał w kółko jedno i to samo, 
prezydent kilkakrotnie przywołał go do po 
rządku Niestety prezydent prosił go o to, 
aby mówca miał wzgląd na niemiecką mowę. 
Uwaga ta wrywołała powszechne niezadowo­
lenie na prawicy; w końcu Kathrein przerwał 
Daszyńskiemu, oświadczając, że zamyk? po­
siedzenie, co również bardzo niemiłe zrobiło 
wrażenie na prawicy.

Przyszłe posiedzenie’ w sobotę wieczo­
rem. Kolo polskie ma mieć posiedzeme po­
południu.

Wiedeń, 25 września. Przy sposobnoaei 
otw-arcia Rady państwa odbyło się wczoraj 
posiedzenie wiernokonstytucyinego stronnictwa 
Izby Panów, na którem wyrażono życzenie, 
by 7,e względu na sytuacyę polityczną wpro­
wadzono pomiędzy tem stronnictwem a wiemo- 
konstytucyjną wielką własnosdą Izby posłów 
ściślejszy stałv związek za pośrednictwem obu­
stronnych komitetów. Skutkiem tego pizewo- 
dniczący komitetu wykonawczego paityi wier 
nokonstytucyjnej wiceprezydent ks. Karol 
Auersperg zwrócił się oficyalme do przewo­
dniczącego klubu wielkiej własności, który 
niezwłocznie zdał sprawę z tej konferencyi 
swemu klubowi W  ślad za tern odbyło się 
zaraz wczoraj popołudniu wspólne posiedze­
nie obu komitetów, na którem byli członko­
wie Izby Panów Auersperg, St rńcmberg, 
Osw7ald Th u u, C hlumecky i Uikołaj Dumba, 
z Izby posłów z a ś : Ludwigstoril, Gwido

Dubsky. Schwegel, Baernrenher, Eta, Grab-
mayei. Stuergkh, ,

W iedrń. 25 września. Jak było do prze- 
w idzem a, chrześciańsko - socyalni pos owi 
Austryi Dolnej, w połączen.u z ludowcami 
niemieckimi, rozdzielni między siebie mauu 
ty do delegacyi, przyczem zupełnie pOininię 
zarówno w;elką własność, jak stronnic wc 
postępowe

Nieimecko-morawscy posłowie zakomuni­
kowali posłom czeskim, że tym razem me 
wT6jdą w7 kompromis co do wyborów delega­
c j i .  W  rzędzie posłów morawskich znajdują 
się także 3 socyaliści. Jak ci zachowają sie 
przy w ynorze, jeszcze ni i wiadomo Wobec 
tego trudno przewidzieć na razie, które stron­
nictwo znaidzie się w większości.

W iedeń, 25 września. Celem wznowienia 
wyborów delegacyi, zgromadz.li się wczoraj 
popołudniu podczas pauzy w posiedzeniu ~zby 
posłów, posłowie czesko-niemieccy w7 liczbie 
31. Socyalno-demokratyczni posłowbe oświad­
czyli, że tym razem wstrzy mu,ą się od udziału 
w wyborach. Reszta posłów 22 głosami prze­
ciwko 6 głosom wielkiej posiadłości, uchwa­
liła odrzucie kompromis ofiarowany przez 
klub młodoczeski, posłom nitimiecko-czeskim

Mniejszość, złożona z wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej posiadłości, broniła zapatrywania, 
że kompromis należy przyjąć, gdyż nie idzie 
tu o sprawy wewnętrznej polityki, jeno o oce­
nienie i poparcie pelityki zewnętrznej, która 
opierając się na świeżo znów7 w tak solenny 
sposób stwierdzonem trójprzy.nierzu, posiada 
zupełne uznanie i sympatyę Niemców w Au­
stryi.

O odrzuceniu kompromisu ogłaszają cze­
scy posłowie z Czech i Moraw następujące 
oświadczenie: Czescy posłowie z Moraw7 wy­
razili posłom niemieckim tego kraju koronne­
go swą gotowość wejścia co do wyboru de­
legacyi w kompromis. Niemieccy ,ednak p o ­
słowie kompromis odrzucili. Następnie lir. 
Palify i Herold wystosowali do p. Pergelta 
w imieniu parlamentarnej komisyi konserwa­
tywnej wielkiej posiadłości Czech i klubu p o ­
słów czeskich — zapyt' nie, czy niemieccy 
posłowie z Czech gotowi są kompromis dla 
wyboru delegaeyj zawrzeć? Na to Pergelt 
imieniem niemieckich posłów z Czech oświad­
czył, że me chcą wchodzić w kompromis.

Wśród Rosłów- niemieckich zStyryiprzy 
szło do kompromisu pomiędzy członkami 
wielkiej własności, jakoteż niemieckiej partyi 
ludowej, a pośłami Ktippelwieserem i Losbe- 
rem. Jako kandydatów na delegatów posta­
wiono posłów hr. Attemsa i dr. Holfmana 
v. Wellenhof, a jako kandydata na zastępcę 
dr. Hochenburgera. Posłowie Karyntyi chcą 
delegować Woberniga na członka delegacyi, 
Tochernigga na zastępcę.

W iedeń, 25 września. Klerykalna Brhce- 
ner Chronik tak pisze o sytuacyi więk­
szości :

,,Że w łonie strbnmctw większości, nie 
może istnieć spukoj, to łatwo pojąć. Powia­
dają, że kwintesencyę dążeń dzisiejszej więk­
szości jest autonoi ua, ostateczne złamanie 
centralizmu.

Lecz Młodoczesi rozumieją zaraz pod tem 
starania o czeskie prawo państwowe, do cze­
go katolicka partya ludowa dopuścić nie inoże. 
Zwalczanie obstrukcyi nie będzie skutecznie - 
sze przez to, że się żądania uciśnionych 
Niemców jako bagatelę przedstawia lub jako 
nieuzasadnione spekulacye uważa

1 na tem się nic me zyska, gdy się 
słuszne żądania z góry odrzuca i mówi, że 
cofnięcie rozporządzeń językowych wywoła 
obstrukcyę M/odoczechów. Przecież należy 

1 przyznać, że żądania Czechow przechodzą 
wszelkie możliwe gramce.

Om przecież podają, że dotychczasowe 
ich żądania — to dopiero początek W  swoim 
czasie książę Schwarzenberg dosyć wyraźnie 
to oświadczył.“

Wiedeń, 25 września. Co do stanowiska, 
jakie zajęła partya wiernokonstytucyjnej wie - 
kiej posiadłości przy wczora/szem głosowaniu 
nad kwestyą, czy wybór delegacyi ma być 
postawiony na porządku dziennym sobomiego 
posiedzenia, klub wiernokonstytucyjnych pod 
dniem wczorajszym w yjaśnia: Zjednoczenie
większej posiadłości na posiedzeniu odbytem 
pod przewodnictwem Lodw-igstorha je Inogł"- 
śnie postanowiło nietylko nie przeszkadzać 
wyborowi delegacyi, ale nawet wystąpić z po­
parciem tychże wyborów. W  konsekwencyi 
uchwały, zjednoczenie podczas cUisiejszeg! 
posiedzenia Izby przy imiennem głosowaniu 
w sprawne porządku dziennego sobotniego pn 
siedzenia, głosowało za porządkiem dziennym 
wniesionym przez prezydenta Kathrcina, a 
mianowicie za przedsięwzięciem vryboróv 
w sobotę. Uzasadnieniem takiego stanów,- 
był wzgląd, że przy powyższych wyborach nie 
idzie o sprawę polityki wewnętrznej, którą o 
stronnictwo razem z innemi potępia, ale (>
sprawę mocarstwowego s t a n o w i s k a  pańs wa, 
dotyczącą spraw zewnętrznych, ńi inowiue 
zaś o politykę ministra spraw zagranicznym , 
która posiada całą sympatyę tego zj
czema. x ,

Wiedeń 24 września. Poseł I  o 
łożył Izbie 344 petycyj, po-bodzących od sto­
warzyszeń przemysłowych, oświa czająi < - ■
przeciwko obstrukcyi; ogółem poseł ten d 
kretarz praskiej Izby handlowej' petycyj 
przedłożył już 6 2 4 .   — ---------
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Krzyża uchwalił porządek obrad dla między­
narodowych konferencyj tego stowarzyszenia 
w Tawernie, we Włoszech. Cesarz Franciszek 
Józef wyraz ł  ser 'eczne podziękowanie za po­
pieranie celów i opiekę Czerwonego Krzyża 
i ż /czy i  długich lat s^częśc.a i pokoju ludom. 
Składał również podziękowanie arcyksiążę 
Ludwik Wiktor za żywy udział uczestników 
w pracach nad podniesieniem Czerwonego 
Krzyż i. Po dziękczynnych słowach prezyden­
ta F dkenhayna został kongres zamKmęty.

W iedci), 25 września. Dra Belę Lenkei 
zasądzono za kradzież obrazów na dwa lata 
ciężkiego wiezienia.

Praga. 25 września. Z Saatz donoszą, 
iż czeski handlarz chmielu, August Holy, 
przybył do tamtejszego dziekana'u. ażeby 
ochrzcić swego syna i zażądał, aby akt 
chrztu został wniesiony do metryk po czesku 
i aby mu wydano czeskie świadectwo chrztu 
Gdy dziekan rn rajski, powołując się na to, że 
wr mieście metryki są prowadzone po nie­
miecku, odmówił stanowczo temu żądaniu, 
Holy zrzekł się chrztu i oddnlł się z dzie­
kanatu razem z mechrzWonem dzieckiem i 
rodzcami chrzestnym., a następnie wniósł 
skargę do konsystorza i do władz polity­
cznych.

Budapeszt. 25 września. Franciszek 
Kossuth omawia w Eityetrrtesie pytanie, czy 
ustalenie kwotowej sumy, względnie przejęcie 
prowizoryum ugodowego, musi poprzedzać 
uchwały delegacji, -zy też nie — i dochodzi 
do wniosku, że bez poprzedniego ustanów ie- 
n.a kwot na wspólne wydatki, uchwały dele- 
gucyi wiszą w powietrzu.

Prowizoryum nie zostało przyjęte ani 
przez Sejm węgierski, ani przez Radę paii- 
*ttva austryfteką. W Węgrzech jest przyjęcie 
prowizorium pr-ez więk.-zo^ć wątpliwa m. 
Staje się bowiem przed kwestyą, czy parla­
ment austryack będzie wogole zdolny jaką­
kolwiek sprawę merytorycznie omowić. j i ż e l i  
temu zadaniu nie podoła, to upadają funda­
mentalnie warunki zawarte w ugodzie tnięd/.r 
Austryą a Węgrami, i wtenczas ustają wszel­
kie stosunki m.ędzy Węgrami a Austi-ą  
Frzeto uza.-admonem jest pytanie, czy delega- 
cye mogą obradować, nim suma kw otowa zo 
stała prawodawczo ustanowioną.

Budapeszt, 25 września. Tagldatt donosi 
że paOya narodowa nie zadowoli się. wypadli 
w Austryi . ich skutki na Węgrzech ścieśnić 
w szczupłe ramv interpelacyi, lecz znajdzie 
odpowiedniejszą formę, ańy pytanie to uczynić 
przedmiotem rozprawy.

K ołoszw ar 2o września. Zdatzyla się 
tutaj iatalna katastrofa. Obok dworca budo­
wano tu nowy kład dla siedmiogrodzkiego 
Stow. składów wina. Z osiemdziesięciu robo­
tników 9 zostało zabitych, a 7 ciężko ran­
nymi. Budowniczy, znajdujący się obecnie 
w Wiedniu, został przez sędziego śledczego 
wezwany telegraficznie. Nieszczęście wrnikło 
stąd, że sklepienie runęło w środku. Zabici 
i ranni są to murarze i robotnicy, pracujący 
wykopach ziemnych. W  liczbie ofiar znaidują 
się kobiety i dzieci.

Fiume, 25 wrz< sma Dotychczas praco­
wano bezowocnie nad podniesieniem zatopio­
nego statku łka. Sąd przesłuchał już kapit: na 
i pozostałą przy życiu załogę. Poczyniono też 
kroki, celem obłożenia aresztem statku Th, 
ria. Dotychczas stwieidzono, że 20 osób uto­
nęło, w liezLie tej głównie Kroaci; uratowano 
26 pasażerów. Fachowcy przypisują winę fał­
szywemu manewrowaniu ki mendanta stat­
ku łka.

Londyn. 25 września. Z Konstantynopola 
uonoszą do 'Limesa, że prawdopodobnem jest, 
iż W Poi ta otrzyma od banku oioroańskiego 
wielką zaliczkę a conto odszkodowania w o­
jennego, wskutek czego usiają onawy i niepo­
koje panujące w Oarogrodzie.

Petersburg, 25 września. Rozszerzonej 
przez pisma włoskie wiadomości, jakoby car 
sku para miara w ciągu jesieni tegorocznej 
złożyć wizytę królestwu włoskiemu, zaprze­
czają tu stanowczo. Carstwo udają się ze 
Sfmlf, gdzie obecnie nawią. do Darmstadtu, 
dla odwiedzenia rodźmy carowej i pozostaną 
w stolicy Hesv. do końca października. — 
Z Darmstadtu udają się carstwo do Liwadyi, 
by wziąć udział w cerkiewnej uroczystości, 
ku uczczeniu Aleksandra DI. Z  powrotem 
w Petersburgu będą carstwo pod ' oniec li­
stopada, tak iż w dniu urodzin carowej wdo- 
wej d. 26 listopada, znajdą się przy boku 
solenizantki. Innych podroży w roku b.ez 
nie projektowano.

h onstantynopol, 25 września. Po Selam- 
liku baron Calice, amuasador austryacki, przy­
jęty został przez sułtana, a wieczorem urzą­
dził ^elidow na cześć jego przyjęcie

\ onstantynopol, 25 wrześma. Od cesa­
rza Franciszka Józefa przybyły za pośredni­
ctwem tutejszego poselstwa austro-węgierskiego 
kosztowne meble i drogie wazony dla bazaru 
na rzecz inwalidów i rodzin po żołnierzach 
z ostatniej wojny, który niebawem zostanie 
otwarty przy Yildiz.

fS-rŁ,. ' ekonomiczny.
Wiedeń, 24 września. Alpejskie Towarzy­

stwo górnicze 131 50. Węgierskie akcye kre­
dytowe 389'50. Akcve anglo-austr. 165' — . 
Akcye banku X. mon 291-—. Akcye kolei po­
łudniowej 84-25 Losy tureckie 62 40. Ak ;ye 
kole1 państwowej .340 —. Akcve kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej 284- — . 4-piocent. galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-20. Akcye 
tytoniowe 155-50. Węgierskie obligacye inde- 
mnizacyjne 99-30. Akcye kolei Ebentai 256-75. 
Akcye banku dla krajów koronnych 227 75. 
4-proeeritowa węgierska renta złota 12P70. 
Akcye banku związkowego 254- — . Węgierska 
renia papierowa 99 40. Kredytowe ziemskie 
456. -— Kredyty 357'25. R.mamuran.a 259-50 
Ru , d pup er. 1-27-75. — Usposobienie usta­
lono

Berlin duia 24 go września. Kred, ty 
austryackie 224'— , Kolej państwowa 144 50 
K uaaadyty 2u0-!)0, Laura 172-90, Bochumer 
'92-25, Harpener 183 90, Kniej Os'preussen 
105'90, Kolej Hitteimeer 101 7U, Kolej Meri- 
dionai _ 3 4 30, Kole, Henry 110 25, ftenta wło­
ska y j ’60, ołud. 36-70, Mławka 85 75, Turki 
116-25.

C * i e l « i a  z b o ż o w a .
4\ iedeń 25 września. Ruch zmzkowy 

w pszenicy idzie w pospiesznem tępię, gdyż 
popyt powstaje z trudnością.

Notowano: Pszenicę na jesień 1162 do 
11-59, pszenicę na wiosnę 11-62 do 11-55, 
żyto na jesień 8 55, żyto na wiosnę 865, 
owies na jesień 6 28. owies na wiosnę 
6 52, rzepak 13 65 do 13 75, rzepak na siei - 
pień wrzesień 13 40 do 13 50.

T Y G O D N I K
artystyczno - literacki.

Miiosć w nowej literaturze,
Ruch feministyczny zaznaczył się w ostat­

nich czasach bardzo wielkim postępem, a 
przedewszystk.um logiczniejszą organizacyą i 
pewniejszemi żądaniami. Dotychczas bowiem, 
wszelkie wnioski na rozmaitych Zebraniach i 
kongresach zostawały same ze sobą w sprze­
czności i dlatego tak powoli i tak nic niezna- 
czące osięgały rezultaty Znaczenie i wpływ 
kobiety na całe spułeczeństwo zmienił i zmie 
ma się ogromnie, nie chcę twierdzić, że na 
gorsze, ale nie mara dowodow, ze na lepsze. 
W każdym razie cały ten ruch poruszył u- 
mysły, a myślą nad niem nietylko zawodowe 
feministui, owe tak zwane po niemiecku „Blau- 
strumpfe“ ale filozoti teoretyczni i praktyczni, 
prawodawcy artyści nawet i cały szereg dra­
maturgów i powiesciopisarzów. Wszyscy po­
dają lekarstwa i sposoby pod różną nazwą i 
formą i wszyscy m iją jedno pytanie, czy owe 
nowe grono kobiet, wytwarzające się wśród 
atmosfery końca wieku — pujdzie po drodze 
rozwoju kulturalnego, przez nich podanego. 
Epoka, w której -yjemy, walczy jednak wszyst- 
kierni siłami o nowe środki dla żywotnych 
sił rodzącego się życ.a. Rozterka wewnętrzna 
jaka się wytworzyła między wymaganiami 
dzisiejszego nowo kształtowanego rozwoju 
socyalnego, a siłą musu, z jakim utrzymują 
się jeszcze stare, sztucznie podtrzymywane 
formy, zrodziła to dekadenckie umęczenie, tak 
bardzo charaKteryzujące koniec naszego wie­
ku, i wytworzyła dziwne jakieś pojęcie ko­
biecego indywiduum, przedstawianego dzisiaj 
w sztui e i literaturze.

Tak jest. Wszędzie i we wszystkiem. 
słyszymy i czujemy owo szarpanie i powolne 
niszczenie zostawionych nam tradyeyj. K o ­
tłuje się i w re w łonie naszego czasu, wśród 
tych wszystkich politycznych, kościelnych, na­
rodowościowych i socyalnych zamieszali —  
dzwoni crg le  głos walki, jaką kobieta pro­
wadzi o rozwiązanie problemu miłości, któ­
rej ona, jako wolny-osobnik, w yjątkowo obda­
rzony od natury siłą rodzenia, zadosyć uczy­
nić musi. To mocowanie się kobiety o jej 
czysto człowiecze równouprawnienie, znajdu­
jące swoj wyraz w obecnym ruchu kobiecym, 
wywołało nowe pojęcie płci, ujawniające się 
szczególniej literaturze pow ieściowei i dra­
matycznej, pisanej przez kobiety. Cały mo­
dernizm nowych pisarzów polega na odrębnem 
jak dotąd przedstawieniu kobiety i miłości — 
a ten pisarz, który ie przedstawia w myśl 
rodzącego i kształtującego się ruchu femini­
stycznego, bywa przez cały szereg jego 
przodowniczek laurówany. A  zdawałoby się. 
że miłość jest zawsze i wszędzie jednakową, 
że we wszystkich czasach i u wszystkich na­
rodów bije ona jednetn i tern samem tętnem, 
że tęsknota i rozkosz posiadania lub ból u-
traty. są tak dawne jak cała ludzkość, a tak 
w*,#3 nowe jak ten młody dzień wyłania­
jący s.ę z osłon ciemnej nocy! Zdawałoby | ^ w i r t ^ i a n ' c h o r o b y '  k*iece|j7iaka”s ^  roz 
się, ze pomimo indywidualnych różnic w rai- g (, ęzj}d j aa kiórą trzeb t jakie,  znaieś(4 le

małżeństwo, zabija wszelkie wolniejsze uczu­
cie, a ponudza wszystkiemi środkami do po­
żądania miłości, małżeństwa i potomstwa — 
bez podawania sposobów, siły i możności 
wpr wadzenia do tego stanu.

Ów szablon wychowawczy prz< dslawiony 
jest w wymienionej powieści plastycznie z naj- 
gorszemi jego następstwami. Panny z -najlep­
szych rodzin wychowane w teu sposób, po­
mimo, ze posiadają koch ijących rodziców, 
strzegących ich cnoty od uroi li w ago upadku, 
nie mając posagu, nie mogą wyjść odpowie­
dnio za mąż, a nie chcą popełnić mezaliansu, 
są ofiarami oszukanych nadziei.
Zranione boleśnie w najczulszy nerw życio­
wy, upokorzone i pogardźine przez mężczyzn 
dla braku posagu, wpadają w rozpacz prowa­
dzącą je  powolnie do histeryi i obłędu

Za woluem łączeniem się obydwóch płci, 
przemawia angielka pani G r a n t  A l l a n  
w powieści: „ The woman who did“ .

Twierdzi bowiem stanowczo, że taka 
wolna miłość stoi daleko wyżej od legalnego 
małżeństwa, 'iałuje, że z powieści jej nie 
mogę przytoczyć nawet jednego ustępu, a 
musi ona mieć ogromne powodzenie między... 
męźczyznam;, chociaż dla kobiet napisana. —  
Jest wprost niemoralna i powinna być przez 
każdą cenzurę, jakG taka zniszczona.

Za wiele potrzebowałbym miejsca, gdy­
bym chciał wyliczaćt wszystkie autorki pracu­
jące t y m  s p o s d b e m  nad podniesień em 
moralnem mężczyzny, a wprowadzeniem ko­
biety w równe z nim prawa. Powieści te 
znaczą się pewną chorobliwoś.-ią, wynikającą 
z subjektywnego niezadowolenia i nie/.aspo- 
kojenia miłości. Jedne żądają więc wolnego 
wyboru, bo w nim widzą przyszłość ekono­
micznego i socyalnego wyzwolenia z pod he­
gemonii mężczyzny i z pod gniotących ie form 
obecnego wychowania; inne zaś nie chcą 
wcale małżeństwa, dlatego, bo przeszkadza 
ono ich osobistej pracy w cywilizacyi całego 
człowieczeństwa. Są to lak zwane pendent 
do wyrażenia się Goethego, aby ludzie v\ ielcy 
duchowo „nie włóczyli z sobą kobiety". N.e 
chcą one „włóczyć ze sobą mężczyzny". Są 
jednak i takie, które me mogą pomyśleć na­
wet o odeiwaniu się natury kobiecej od naj­
zwyklejszej kolei w miłości. Bohaterki ich na­
leżą d i istot, które m u s z ą  umrzeć.jeżeli me 
kochają. Przepełnione one są niewygasłą żą­
dzą serca i zmysłów. Do takich należy ory­
ginalna bardzo pani M a r i a  J a u i t s c h e k  
ze zbiorę-n nowel p. t. „ Vom Weibeu. Kobiety 
jej cierpią pod ciężarem fatalistycznej miłości, 
a tak, jak nocne ćmy rzucają się na światło 
pierwszej lepszej lampy, tak one padają w ra­
miona pierwszego lepszego mężczyzny, który 
im się trafi w chwilach wybuchającej żądzy 
zmysłów. Namiętny, gorący i dziki krzyk mi­
łosnego głodu woła do nas z lej utworów 
wierszem i prozą. Gwałtov,nie. wybuchająeo 
i z ogromną siłą poetycką przesadza ona 
istniejące dotąd granice kobiecej wsti/.em,ę- 
źliwości. Czytając te (amazye — ma się złudze­
nie pobytu w wielkim borze, wśród którego 
ciszy dochodzi nas bek wołającego w miłosnej 
ekstazie jelenia.

Ciekawy, ale niepocieszający jest ten sze­
reg tonów literatury ruchu feministycznego. 
Różrn się on od francuskich G y p o w , Pre- 
wostow i innych «■ tern, że nieobliczony na 
spekulacyę pornograficzną, przedstawia rze-

łości, jest ona w jestestwie i działaniu s w o ­
je.n tą samą, równą i niezmienną, jak nie­
zmiennym jest promień światła, pomimo 
różnobarwnych przez prysmat odcieni! I kie­
dy miliony milionów ludzi wymawiają słowo: 
miłość — to obraz psychicznego stanu duszy, 
jaki sobie przy tem słowie malują u wszyst­
kich będzie jeanakowy. Nowy kierunek litera­
tury i sztuki zmienia tę miłość. O ile po­
przedzający nas poeci opiewali ją  jako „da­
rzącą szczęściem", i „życie olśniewającem 
słońcem", o tyle muderniści darzą ją mianem 
„nłędnych ogniKów", unoszących się nad mo­
czarami, albo -piorunem" co wyrwany z bu- 
rzonośnych obłoków niszczy ślepo wszystko 
co w drodze swej znajduje".

Uczą nas dzisiaj, że największem nie­
szczęściem jest miłość, a największy z nowo 
czesnych diamaturgow Ibsen, buduje swe 
sztuki na temacie miłosnego przekleństwa. 
W szalonej żądzy miłości żony ao męża spro­
wadza śmierć ich dziecka w dramacie „Mały 
Eyolf", a Bjórnson namawia do ezystości wza­
jemnego pożycia, żądaniem, aby mąż porzucił 
stare przyzwyczajenia w wolności wyboru.

Rosyjski filozof T o ł s t o j  przedstawia mi 
łość jako puszkę Pandory, kryjącą w sobie 
wszystko złe, którego wabiącym namowom 
zaspokojenia żądzy natury ostać się może 
tylko ascetyzm.

Na szerokiej linii nowego kierunku ściele 
się miłosne zmęczenie i przi syt, nadający mu 
swoje piętno, a wstydzący się tego znajdują 
powód swego przesytu w- k n b i e e i e. Ztąd 
pochodzi owo azyatyekie, upokarzające tra­
ktowanie kobiety, jakie rozpostarło się w ca­
łej modernistycznej literaturze, ztąd też i ra 
da N i e t s c h e - Z a r a t h u s t r y ,  dana jego 
uczniom przez usta staruszki: „Idziesz do
kobiety? nie zapomnij bata!" —  ztąd też, i 
owe prawdziwe orgie rnzpasanej nc nawiści 
A u g u s t a  S t r i n d b e r g a  przeciwko k o ­
bietom.

W ten sposob zna.źy się literatura mo- 
dernistów-mężczyzn. Odmiennie przedstawiają 
s;ę modern.stki. 0  ile pierwsi w utworach 
swoich szukają ratunku na przesyt i zmęcze­
nie, albo w ucieczce do wyrzekającego się 
wszystkiego ascetyzmu, lub azyatyzmu, to dru­
gie żądają zawsze tylko rownego prawa do 
miłości, a więc zrzeczenia się swojei woli 
w jej szukania i zaspokojeniu. Obie strony 
walczą równą bronią, to znaczy silą się na 
wyszukiwanie nieprawdopodobnych faktów i 
wniosków, wnoszących zamieszanie i chaos

Mam przed sobą zbiór nowel, malujący 
„udeizającą prawdę życia'1. Autorem tego 
zbioru p. t „Keynotes" jest kobieta, pani G e- 
o r g e  E g e r  ton . Temat zaczerpnięty z warstw 
wyższego wykształcenia. Jest to zbiór psy­
chologicznych mieszanin z rozpusty umysło-

karstwr ! Z każdego wiersza n;emal w.eje 
skarga i zarzuty, poparte faktami, że formy, 
w jakie najnows.- a cywilizacya ubrała miłość 
z jej czynnikami, w żadnym razie nie odpo­
wiadają naturalnym wymaganiom jednostek, 
ani socyalno-etycznym potrzebom ogółu. Gdy­
byśmy wierzyli w te zarzuty, to rzeczywiście 
nabylibyśmy przekonania, że całe prawodaw­
stwo i wszystkie jego formy w życiu rodzin- 
nem i społecznem są błędne. Łożysko wiel­
kiego strumienia miłości zostało podług fał­
szywych planów regulowane, — wody wznio­
sły się nad poziom, przerwały tamy i zapory 
i rozlewają się niszczącym żywiołem, stwa­
rzając po czasie zamulone i truiące trzęsa­
wiska, zamiast plononośnej, wpływem swoim 
uzdrowionej ziemi.

fiometn Lncando wski.

Edward Jelinek,
(.Ciąg- dalizy.)

Sbornitc już w pierwszym roczniku do­
znał dobrego przyjęcia, co zabezpieczyło jogo 
egzystencyę i nadal. Wspominano o nim po­
chwalnie i zagranicą, a u nas podała o nim 
chlubny referat „Biblioteka Warszawska". J e ­
linek zamierzał wydawać ją jako miesięcznik 
i dla zebrania materyałów i zyskania współ­
pracowników na cały rok przerwał wyda­
wnictwo. Zawsze zajęty nami, w końcu sty­
cznia r. 1882 miał prelekcyę „O  zwracaniu 
uwagi PolaKow na Czechów, zwłaszcza w li 
teraturze".

W  interesach Sbornika Jelinek postano­
wił odbyć dłuższą podróż po Słowiańszczyźnie 
i niecierpliwie czekał wiosny, aby uzyskać 
urlop. Już w maju wyruszył w drogę, ale na 
ten raz skierował się na południe. Zwiedził 
Zagrzeb, Cety, Lublanę Lubiany. Kran, Ce- 
wier, Maribor, Nowy Sad, Belgrad i Sofię, 
wszędzie przedstawiając myśl swoją co do 
nowego pisma i zbierając notatki ao przy­
szłych prac swoich. Z tego powodu nie po­
mijał i wiosek, aby i z nich czerpać poż da­
ny materyał. Z powodu Sbornika wchodził 
w stosunki z literatami tamecznymi. Ze smut­
kiem wspomina, że w Zagrzebiu profesorowie 
narodowości czeskiej nie bardzo cieszą się 
przyjaźuią Chorwatów. Ze Słowiańszezrzny 
południowej ruszył na Ukrainę, potem na Li­
twę, zwiedził Wilno, Grodno, a w końca sta­
nął w Warszawie i przez Kraków powrócił 
do Pragi Ciągle zajęty przyszłym rocznikiem 
Sbomika\ myślał przedewszystkiem o artyku­
łach polskich do niego i prosił o materyały 
do pracy o Klementynie z Tańskich Hofma- 
nowej.

Koniec roku 1882 zatruła mu nowa, nie-
wości, idealizmu, nienawiści do mężczyzn i zasłużona krzywda osobista i narodu całego, 
erotomanii. Pani Egerton. jest rodzajem ko- Choiński przeniósł się bvł już wtedy do War- 
biecego Strindberga. Okalecza naturę, a sceny ! szawy i tam pisał i mówił bardzo niekorzyst- 
wstręme i nie do powtórzenia są odarte z tej j nie o Czechach. Jelmkowi rozdi aznionemu, a 
klasycznej tradycyi. jaką posiada tak Dowsze- 1 wskutek tego podejrzliwemu, wydało się, że 
chnie między pan.ami w Warszawie czytana : pod jego wpływem chłodniej się z nim, niż
,,A p h r o d i  te “ . Inna autorka, G a b r i e l e  f wprzódy obchodzono. Choiński w Niwie po- 
R e u t e r  w powieści swojej p. t. „ Ans guter mieścił dość obszerny artykuł, w którym ry- 
Fami'ie‘ i opisuje życie dziewczęcia zniszczę-  ̂ czaftowo sponiewierał całą ówczesną działal­
nego formami wychowania. ' ność literacką i umysłową Czechów, a przy

Tradycyjne to wychowanie ma na celu tej sposobności od ucha zrąbał i Hororkę i 
wmawianie w jŁ.ęy :Łęta, że ideał życia, tu 1 Jelinka. Tego ostatniego określił jako mały

fąpter i  fabryki Braci Pijaikowikioh w Bielika
wmn* m

talent, «oś w rodzaju reportera i zbieracza 
wiadomości bibliograti znych.

Jakkolw iek starano się z naszej strony 
utrzymać Jelinka w niewiadomości o tej nie 
zasłużonej poniewierce, będącej złą odpłatą 
za jego ochoczą gotowość do pisania o Cze­
chach w pismach polskich, jednakże znalazła 
się jakaś s/Jachetna dusza, co  mu ów arty­
kuł przesOa... do rąk własnych. Jelinka wiel­
ce to zabolało, czuł dotkliwy oścień swej krzj 
wdy i dziwił się, że nie znalazł się nikt, kto- 
by „okrzyknął złośliwego krytyka. Nie wie­
dział on, że w ówczesnych stosunkach w na­
szej prasie, gdy jedne pisma o drugich z za­
sady milczały a zaczepiające żadnych replik 
nie chciały przyjmować, stanąć we własnej 
lub cudzej obronie było niepodobieństwem. 
Jednakże pochwalne głosy prasy polskiej o 
następnych zeszytach Sbornika, zwłaszcza o 
umieszczonych tam ,ego własnych pracach, 
dałv mu pożądane zadośćuczynienie Zwła­
szcza cieszyły go obszerne referaty w „Biblio­
tece Warszawskiej". Z czasem uspokoiwszy 
się, niejednokrotnie oświadczał, że go żadne 
krytyki i zaczepki, z czyjejkolwiek mogłyby 
strony pochodzić, z raz obranej drogi ściągnąć 
nie zd dają. Z próby ogniowej charakter jego 
wyszedł jak szczere złoto. Przytem i tego nie 
należy spuszczać z uwagi, że dobra opinia o 
nim rosła u nas coraz bardziej, tak, iz niktby 
nawet słóweczk em me odważył się dotknąć 
szczerego i wytrwałego przyjaciela naszego. 
Zachowaniem się swoj„m nietykalnoość wy­
walczył sobie... bez boju.

Praca przygotowacza ao drugiego roczni­
ka Sbornika, którą przez cały rok 1882 pro 
wadzif, wydawać poczęła ucieszne owoce. 
Wychodzące od stycznia 1883 roku w formie 
miesięcznika czasopismo przedstawia się tak 
pokaźnie, iż musiało nastręczać jak najświe­
tniejsze nadzieje. Z  zasadą, którą Jelinek po­
stawił. zgadzała się większość współpraco­
wników, a ci, co gdzieindziej niezupełnie w jej 
ton trafiali, tutaj ulegali zupełnie, bo od niej 
młody redaktor nie robił ustępstwa, ani na 
poi cal* Pozyskawszy chętnych pracowników 
Bietylko w samych Czechach ale i w rożnych 
stronach Słowiańszczyzny, najwięcej starał 
się o Pol >kow. a przyiem sa n pisywał o rze­
czach polskich i innych do tego pobudzał. 
Starannie prowadząc rubrykę referatów i 
sprawozdań. poddał ocenie niejedną taką 
piacę, o której u nas łaskawie przemilczeć 
raczono

W  tym już roczniku (drugim) szczególniej 
godne są uwagi „Slovanske kapitoiy". które 
pisywał on sam, pod krypt.oninern E. J. Prav 
da Są to świetne, a częstokroć bardzo śmia­
łe uwagi o kwestyach słowiańskich, niokitdy 
w całkiem oiezwykłem oświetleniu Między 
innemi kap III. „My u mch a oni u nas" 
zrobiła niemałe wrażenie; istotnie jest to 
wielki dowód odwagi i niezależności przeko­
nań. którą Jelinek miał na dr.ie duszy, po­
mimo, źe nraraz wydawał się miękkim, po 
jednawczym i niesłychanie oględnym w for­
mie i wyrażeniach. We wspomnianym artykule 
jelinek energicznm schłostał Czechów, którzy 
jako urzędnicy, profesorowie, aferzyści u in­
nych Słowian wstyd tylko narodowi swemu 
przynosili. Z  drugiej strony nie pożałował i 
tych Słowian, co  mieszkając w Pradze, bu­
dzili w miejscowej ludności tylko wstręt i złe 
wyobrażenie o całym narodzie. Powstając na 
złych Polaków, przebywających w Pradze, 
powiada: „Naród tak delikatny, tak gładki i
tak zarazem towarzyski, zwłaszcza tak umie­
jętny w obejściu, .jakim jest miły nam naród 
polski, zaiste 'nie zasługuje, aby w taki spo­
sób był przyprawiony o wstyd po za grani- 
cami swej ojczyzny. Jedynem usprawiedliwie­
niem może być (lubo tylko po części) n.e 
dojrzałość. Nie myślcie sobie, panowie, któ­
rych sie tyczą te słowa, że postępujecie pa- 
tryotycznie, czyniąc to wszystko, do czego 
pońuńza was wasza niedojrzałość, nierozwa 
żność, zarozumiałość i bezwzględność. W Pol 
sue nie ma zwyczaju postępować w t a k i  
sposob."... Jelinek robi dalej wyrzuty wielu 
Rosyanom, że na Czechow patrzą z góry, 
nazywając ich ziemię zwyczajną gubern.ą . 
dodaie „my jednak przy całej naszej skro­
mności narodowej wierny, że właśnie ta gu­
bernia świętowaeław ska tworzyła w świecie 
epoki, że w niej już w wiekach średnich roz­
winęła się dojiżałość narodowa i religijna, że 
w mej rozwinęło się własne pistmennietwo, 
własna sztuka, własne prawo historyczne i — 
słowiańskość. Zaiste patrzeć z góry na nas 
— nie natezy." Koloni1 południowo-słowiąń • 
skiej wyrzuca plotkarstwo i bezpodstawowe 
podejrzy wania, przyczem dodaje uwagę : „Nie­
którzy są tego zdania, że ten tylko miłuje 
naród ruski, kto z całej duszy menawddzi 
wszystko, co jest polski; . .  A naodwrót nie­
którym się wydaje, że przyjaźń dla Polaków 
można okazać jedynie bezmyślnem paplan om
0 Rosyi."

Kto bywał częściej w Prańze ten musi 
przyznać, że uwagi tej l i i .  k a p i t o ł y ,  bar­
dzo słusznie i odważnie w jądro rzeczy ude­
rzały. Jelinek w liście z 21 kwietnia tak się 
z tego artykułu tłómaczył: ...„jest to płód
mych łez i wielu gorzkich chwil żywota. 
Ozy zrozumiecie, że mnie do napisania tycn 
gorzkich słow skłoniła m iłość—  najgorętsza? 
Długo tliło we mnie, ale nakontoc wybu­
chnął płomień."

W  czerwcu znowu odwiedził Warszawę 
Trochę lękając się wpływu wspomnianej wy­
żej krytyki, już nie tyle chodził do redakcyj
1 kół literackich, trzymał się więcej towa­
rzystw nieliterackich, szczególniej obco ał 
z Czechami warszawsk-tm. Nie robił im wy­
mówek, że się polszczą, mieszkając wśród 
pobratymców, jak to może od innych prze­
jezdnych rodaków i różnych pseudo-Słowiun 
słyszeli, ale nie szczędził im uznania, ze s'a 
rają s]ę być pożytecznymi na ziemi gdzie 
znaleźli chleb i przytuł 'k.

Odbudowanie teatru, dzięki bezprzykład­
nej ofiarności Czecnów, postępowało szybkim 
krokiem- Już w listopadzie 1883 można było 
przystąpić do otwarcia. Zawiązał się komi­
tet, urządzający uroczystość, a .sekretarzem 
jego przez wzgląd na gości polskich obrano 
Jelinka. Rodacy nasi w pokaźnej liczbie sta­
wni się na uroczystość otwarcia, przyje hało 
też wielu innych Słowian. Gości polskich 
i południowo-słowuńskich zlecono opiece Je­
linka. Na bankiecie posadzono Polaków na­
przeciwko Chorwatów ; Francuzi i Włosi sło- 
w.ańscy, jak jednych i drugich nazywał nieb. 
ks. Tupy, prędko porozumieli się ze sobą, 
rozmawiali każdy we własnym języku i jakoś 
przy dobrej woli i obcej pomocy szło im nie­
zgorzej. Z Chorwatami przyjechał Anton, ba­
ryton opery zagrzebskiej, Czech rodem, który

jako wojskowy, czas jakiś stał w Galicyi — 
mówił więo trochę po polsku, ale tak, iż Po­
lacy sądzili, że po chorwacku do nich prze­
mawia. Odjeżdżali z Pragi pełui uniesienia, 
Tadeusz Czapelski pisał wtedy do mnie : 
„Wracam z Pragi zachwycony, oczarowany 
Czechami i ich społeczeństwem. Dzielny lud —  
musimy być jego przyjaciółmi".

Czapelski przywiózł ze nobą pierwszy 
egzemplarz nowego dziełka .Jelinka pt *Poł$kS 
gani a diicky“ . Składało się ono z dwóch 
części — ze wspomnianej już, a drukowanej 
poprzednio w Sóomiku rozprawki i kilku 
obrazków z życia, w których przedstawił 
idealne strony kobiet polskich na podstawie 
własnej obserwacyi. Zarzucono mu, że ideali­
zował rzeczy błahe, powszednie, ale dla peł­
ności charakterystyki należy zwrócić na to 
uwagę, że Jelinek, podobnie jak pisarza 
angielscy, w nowelistyce nie lekceważył dro­
bnych rzeczy, owszem — i to zdaniem na- 
szem słusznie — umiał dojrzeć w objawach 
napozór zwyczajnych odbicie głębszych, szla 
chetmejszych stron człowieka. Pomimo wy­
krzywień się rozmaitych „złych demunów" 
książka znalazła tłumaczów w Chorwacyi 
(Mandieza w piśmie Istarska Sloga i A. Tkal- 
czewicza w Yiencu), w Serbii, w Bułgaryi 
(przekład Teodorowa) Na polski obrazki no 
weli.styezne przełożyła pani M. Gr. (wyszły 
osobno w Krakowie 1884 r.), wyjątki zas 
z części I. hr, Lucyna Stadnicka.

Pomimo szalonej pracy około Sbornika, 
Jelinek nie zaniedbywał się w pisaniu do 
pism naszych po polaku. Z maieryałów, ze 
branych do książki, przeznaczonej dla wy­
dawnictwa Elizy Orzeszkowej, które pi ze­
rwało się nagle, ułożył dłuższy artykuł dla 
D o d a t k u  m i e s i ę c z n e g o  do Przcghjdn 
tygodniowego pt „ U p a d e k  i o d r o d z e n i e  
c z e s k i e g o  n a r o d u " .  Odmalował w kiót- 
kim zarysie epoke sławy czeskiej, klę-kę 
i ucisk, powolny zan.k narodowości, a polem 
niespodziana przebudzenie się i wskrzeszenie 
aż do ostatnich czasów Źe artykuł ten nie 
mógł przybrać należytych rozmiarów, do ja ­
kich doszedłi.y w książce, łatwo sobie wy 
obrazić.

Studya słowiańskie i czechofilstwo ucie- 
sznie krzewie się u nas poczęły, ale że do 
łyżki miodu jakiś czarcik musi dodać choć 
łyżeczkę octu, przeto do wszystkiego tego 
przyplątał się niepożądany dyletantyzm. Wielu 
młodzieńców zajmował i się językiem i litera­
turą czeską, studya te nawet w modę już 
wchodziły. Na nieszczęście, niektórzy z nich, 
zapragnąwszy laurów literackich, występowali 
z artykulikami, notatkami i przekładami, da 
jącemi poznać, że jeszcze bardzo mało 
umieją  ̂Koroną wszystkiego był „S po  s ó l )  
n a u c z e n i a  s i ę  p o  c z e s k u  w 18 l e k ­
c j a c h ,  podany przez Pawła Byczkowskiego. 
W owym s p o s o b i e ^ '  prowadzonym niby to 
metodą Bobertsona, było pełno takich tłóma- 
czen tekstu czesKiego : „Któżby chciał zby­
tecznie przemoknąć?", „W  zaniebiu, dokąd 
jano pogląd dolata..." albo „Lasem nie dzwoni 
pien e słowicze...- itd. (.-dr. 65). W  przedmo­
wie naiwny autor, chcąc podkadzić Czechom, 
literaiunf polską poniżyć usiłował S p o s ó b  
swoj autor dedykował „szczeremu i ser 
decznemu przyjacielowi Polaku w, panu Edwar­
dowi Jelinkowi".

Zw'rocono uwagę młodzieży na niewłaści­
wość i nieumiejętność takiego traktowania 
rzeczy, poradzono, aby wobec małej jeszc/.e 
znajomości języka częściej do słownika za­
glądała, czem dotknięci krzyknęli, iż jeden ze 
starszych prawników dąży do monopolu w tej 
dziedzinie. Dzięki ówczesnej pobłażliwości 
niektórych organow, gdy idzie o zaczepkę 
młodz rozwodzili żaie i miotali się po róż­
nych msmach, a — r i stan tm eatk  — trapili 
tą sprawą Jelinka, który w czerwcu 18^4 r. 
znowu przyjechał du Warszawy. Jelinek po­
czytywał sobie za rzecz przyzwoitości nie 
mieszać się do spraw wewnętrznych, do spo­
rów Polaków z Polakami i na udwrot każde­
go z Polaków nakła iał, aby w Czechu wi 
dziali jedynie Czecha, me zaś staro- lub mło 
doezecha. Czuł dobrze, iż młodzi burzą się i 
miotają, nie bardzo rozumiejąc sprawę i sie­
bie samych, z drugiej strony widział ich do­
bre chęci i odstręczać me miał ochoty. W y ­
sokiemu taktowi Jelinka winniśmy, że szaleń 
cy nie skompromitowali nas wytoczeniem 
sprawy poza granicami kraju przed forum o- 
pinii czeskra,. „Wyszumią się, ustatkują i 
będą z czasem przyzwoitymi pracownikami". 
Niestety, przewidywania jego nie spe niły się; 
z całej tej gromadki ledwie jeaen, czy dwóch 
zajmuje się jeszcze, cboć tylko dodatkowo, 
studyami czeskiemi, reszta dała pokój uciąż­
liwej zabawce i moda dyletantyzmu czeskiego 
szybko przeminęła.

R. 1884 Jelinek uie bawił długu w Warsza­
wie — pojechał do Grodna, potem do Kra­
kowa i riebawem powrócił do Pragi Była 
to epoka tłumnego odwiedzania teatru naro­
dowego i słynnyi h pociągow teatrahyeh". Co 
czas jakiś przybywał „divadelni vlak“ , to z tej, 
to z owej okolicy Czech i Morawy,- a wszyst­
kich gości, ciągnących do „złotego domu", 
w.tała rep^ezeutacya zarządu teatralnego z dy­
rektorem F. A. Szubertem na czele, oraz en­
tuzjastyczne tłumy luaności. W końcu Iipca 
przybył takiz pociąg z Zagrzebia, przyjechali 
w nim Cbonvaci i Czesi zagrzebscy, między 
nimi gromadka przedstawicieli literatury, jak 
prof Wiekusław Klaicz, historyk i beietrysta, 
prof. Hoicz, geograf, M. Kohołowicz, noweli­
sta, August Harambaszicz, Bożydar Kukulje- 
wicz Sakciński, poeci. Zapał w Pradze był 
niesłychany i przyjęcie Chorwatów należało 
do najświetniejszych w tym sezonie pielgrzy­
mek do „złotego domu". Jelinek przy gro­
mie swoich zajęć starał się gościom chorwa­
ckim dawać wskazówki, kogo tnają odwiedzić 
i eo oglądać. Z podziwieniein Chorwaci zna­
leźli w 1’radze w e le  osób, mówiących ich ję ­
zykiem, po chorwacku rozmawiali z chorym 
już wtedy na nogi Nerudą, ale ua wizycie u 
Juliusza Gr„gra, pomimo wszechsłowiaiiskiob 
haseł w Ra rod nich Liniach, musieli uciec 
bię do samczbawcze, niemczyzny. Zabawiło 
to Jelinka, który nie lubił nigdy dysharmoiiii 
pomiędzy zasadą i praktyką i z tego powodu 
nie czuł zbytniego respektu dl i Harothmh 
listów
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